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Ilustrowany tygodnik katolicki D iecezji Tarnowskiej

Nowowyświęceni Księża Diecezji Tarnowskiej, k t ó r y m  JE .  K s . B i s k u p  
D r  F r a n c i s z e k  L i s o w s k i  u d z ie l i ł  S a k r a m e n t u  k a p ł a ń s t w a  w  K a t e d r z e  T a r ­
n o w s k i e j  w  u r o c z y s t o ś ć  Ś w .  A p o s t o ł ó w  P i o t r a  i P a w ł a  29  c z e r w c a  1934 r.

Oto ich nazwiska:
Ks. Curyło Ludwik, Ks. Drozd Franciszek, Ks. Gwoździowski Bolesław, 
Ks. Jagła Stanisław, Ks. Jakubiak Władysław, Ks. Kolebok Franciszek, 
Ks. Krzan Bronisław, Ks. Kulinowski Marjan, Ks. Pacocha Stanisław, 
Ks. Płaneta Jan, Ks. Poręba Piotr, Ks. Sidor Juljan, Ks. Solak Józef, 
Ks. Szwedo Franciszek, Ks. Wojdak Michał, Ks. Zydroń Józef, Ks. Że-

lawski Jan.
Nowym pracownikom w Winnicy Pańskiej składamy z głębi serca 

życzenia obfitego błogosławieństwa Bożego na ofiarną pracę ku chwale 
Bożej i ku pożytkowi wiernych.

Niechaj swem życiem nieskazitelnem i gorliwością kapłańską jak- 
najwięcej dusz pociągną do Chrystusa Pana! REDAKCJA.
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«

Ewangelja na 7 niedzielç po Zielonych Swiqtl^ach
(Mat. 7). W on czas rzekl Jezus do uczniôw Swoich: ,,Strzezcie siç p iln ie  falszywycli proro- 

kôiv, ktôrzy do ivas przychodzq w odzieniu oioczem, a ivewnqtrz sq w ilcy drapiezni; z owocôw ich 
poznacie je. Iza li zbierajq z ciernia jagody winne, albo z ostu fig i?  Tak wszelkie drzewo dobre, 
owoee dobre rodzi, a zte drzewo owoee zle rodzi. Nie moze drzewo dobre oivocôw zlych rodzic 
ani drzeivo zle owocôiv dobrych. Wszelkie drzeivo, ktôre nie rodzi owoeu dobrego, bçdzie ivyciçte 
i w ogieh ivrzueone. A przeto z owocôio ich poznacie je. Nie kazdy, ktôry m i môivi : ,,Panie, Pu­
nie", ivnijdzie do krôlestwa niebieskiego, aie ten, ktôry czyni wolç Ojca mego, ktôry jest w nie- 
biesiech, ten ivnijdzie do krôlestwa niebieskiego".

Otom — „Caritas“ !99'
Otom Caritas — nie znacie mnie jeszcze, choc 

istnieje od poczqtku swiata i nie umiecie zyc ze 
mnq, choc przezemnie jestescie i dziçki mnie zy- 
jecie. —

Aie zycie, jego uciechy, i troski, jego niepo- 
koje i walki, jego hasla i idee, porywajq Was i nie 
pozwalajq Wam myslec o mnie, pochlaniajq Wa- 
sze mysli i pragnienia, wiçc nie pragniecie mnie 
i, zda siç Wam, ze mnie nie potrzebujecie. Mylicie 
siç jednak — bezemnie niezem jest zycie Wasze, 
wysilki Wasze i zamierzenia Wasze, niezem jest 
wszystko.

Wiçc môwic chcç do was! Nie gïuszcie mego 
gîosu, ktôry dzis w sercach Waszych siç odzywa, 
bo to glos, ktôry Wam sumienie porusza, bo to 
szept serdeczny, dyktowany uezueiem wielkiem 
i prawdziwem, ktôre mam dla Was:

Milujç Was i pragnç dobra Waszego, aie chcç, 
pragnç, abyscie sami siebie dobrze mitowali i sami 
zrozumieli, co jest dla Was tem dobrem prawdzi­
wem. A  dobrem prawdziwem dla Was: to nie mysl 
tylko o sobie, aie mysl o innych, to nie egoizm 
bezwzglçdny a samolubny, aie milowanie innych, 
to nie wygody aie ofiary, to nie troska o piçkne 
cialo i strôj (lia niego, bo to niszczeje, aie troska
0 szatç duszy Waszej, bo ta niesmiertelna jest...

Wiçc wiecie juz, kto jestem — co Wam dajç
1 czego od Was zqdam, a zqdam nie dla siebie, 
tylko dla Was. Dajç Wam dobro i zqdam dobra, 
a jestem Milosc, cudna, piçkna „Caritas“ i jestem 
ciqgle z Wami, aie Wy o tem wiedziec nie chcecie, 
pamiçtac nie chcecie. Wiçc siç Wam przypominam 
i stale przypominac siç bçdç, nie dla siebie to 
czyniqc, tylko dla Was.

— Milosc jestem — Caritas — potrzebujecie 
miç dzisiaj, potrzebuje miç swiat dzisiejszy. — 
Wszystko siç rozpada i burzy. Swiat zadrzal w po- 
sadach i jakby zamarl, znieruchomiaî, napawany 
materjalistycznemi ideami, a zmechanizowany, za 
nie majqcy pracç ludzkq, przerazil siç samego sie­
bie, swej pustki i prôzni... a prôzny jest i pusty 
jest, bo bezemnie jest.

Czy siç przyzna do tego, nie wiem, aie wiem, 
ze ciqgle blqdzi, drôg szuka i ratunku szuka, aie 
mnie jeszcze nie wezwaî, a ja mu tylko pomoc 
dac mogç.

Wiçc sluchajcie — jestem!... Slyszycie? jestem... 
Jestem Caritas — nie znacie mnie jeszcze, aie po­
znacie, nie umiecie zyc ze mnq, aie siç nauczycie — 
inaezej biada zyciu Waszemu, biada duszom Wa-

szym. Spôjrzcie na mnie, aie oezami ducha: jam 
jest piçkna i cudna, jam szczçscie wieczne, jam 
tylko dobro dajqca. Patrzcie : otom „Caritas“.

Dokqd idç — pytacie — ja, Caritas? Myslicie 
moze, iz wybranych nawiedzam, ze dqzç tylko 
tam, dokqd miç wzywajq?...

O nie! potrzykroc nie! ja idç wszçdzie— ro- 
zumiecie to — wszçdzie... Wszçdzie, gdzie serca 
ludzkiego rozlega siç bicie, gdzie siç kolace wola 
ludzka, gdzie dusza ludzka zyje: tam ja podqzam 
od wiekôw...

Tak idç wszçdzie, aie idç smutku i bolesci 
peina, choc twarz moja ludziom usmiech i slodvcz 
niesie, choc w oczach jarzy siç wiara i ufnosci 
sila, choc obeenose moja ludzkiej nçdzy ulgç spra- 
wia — ja idç smutku i bolesci peina...

A idç smutna i bolesciwa, bo dusza ludzka 
zyje tak, jakby nie skarbem byla, nie klejnotem 
bezcennym, aie wartosci i znaezenia pozbawionym 
ochlapem — dla ktôrego wzglçdôw siç nie ma,
0 ktôry nietylko siç nie dba, aie bezmyslnie siç 
zabija i niszczy morderezo...

O pôjdzeie za mnq, o chodzcie za mnq i w y 
co mnie — „Caritas“ — juz znacie i wy, ktôrym 
obea jestem. Podqzcie za mnq wsrôd zycia cie- 
niôw... Sami zobaezeie i sami zaplaczcie nad du- 
szq czlowieczq, ktôra cudem jest, nad nçdzq zy­
cia, ktôre skarbem jest, nad marnosciq swiata, 
ktôry przeciez piçknem jest...

Oto Was wiodç — ja „Caritas‘‘ — wsrôd nç­
dzy zycia, na ktôrq siç patrzy, a ktôrej siç nie 
widzi, ktôra swiat caly zalewa, a ludzie zyjq, jak­
by jej nie byio, ktôra blichtrem i pustotq pokryta, 
wstydem i hanbq dla czîowieka siç staje...

Nie trwôzcie siç!... Podejdzcie blizej!... tu 
przeciez ludzkie dusze zyjq.<. Ciemno — zimno — 
grzqsko... Nie! to nie jaskinia zbôjcôw, to nie 
czelusc piekielna, wiçc siç nie Içkajcie... Aie ci- 
szej!... Slyszycie: przytlumione charczenie, chra- 
pliwe oddechy czîowiecze, a nie chcieliscie wierzyc, 
ze tu ludzie zyjq?... Oczy ich gorqczkq bïyszczq, 
nie dziwcie siç. Oni prosic nie umiejq, aie skomlq — 
nie miejcie im tego za zle... Jçzyk, ijak  u zwierzqt, 
po strawç wyciqgniçte — nie potçpiajcie ich za to... 
Oh! nie odwracajcie siç, gdy do piersi tulq te 
gîôwki dzieciçce, choc one brudne i wilgotnq nç- 
dzq cuchnqce... aie i one serca spragnione, aie
1 im pieszczot potrzeba matczynych... Matka ich 
za kradziez drzewa uwiçziona — a ona... tylko 
tç norç dla nich ogrzac-chciala... Ojciec — o ojca 
py tacie? ... On tam w kqeie ledwo juz dyszy
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wódka go zabiła... Dziś — śmierć bliską czuje. 
Dawniej mnie odpychał i złorzeczył i bluźnił — 
teraz słucha strwożony i napewno duszę swą nie­
długo z grzechów oczyści, ale spokoju biedak już 
tutaj mieć nie będzie: zbyt bolesne wyrzuty serce 
jego i duszę trawić będą...

...Bramy więzienne zamknięte przedemną — 
przed Caritas? Ależ nie! Dla mnie niema krat, 
niema bram, ja docieram wszędzie, ja znajdę każ­
dego, ja wiem o wszystkich. Spieszę tu do ceł 
więziennych, bo choć ciała tych ludzi uwięzione, 
ja ich dusze z niewoli nędzy wyrwać pragnę... 
Wśród tych złoczyńców i zbrodniarzy tyle dusz 
dziecięcych, jadem podłości karmionych i po nie 
właśnie wyciąga swe ramiona potwór ohydą i zgro­
zą ziejący, a tak ponętny dla dusz, przygód i emo- 
cyj żądnych, któremu na imię: występek. Wielkiej 
mocy trzeba i wielkiego ducha, by z uścisku tych 
ramion potężnych słabą duszę dziecka wydostać, 
od złego ją uchronić i do lepszego zawieść świata...

...A to co? To nie jęk! to nie krzyk... prze­
cież to muzyka! Wejdźcie śmiało, — tu tłumno 
i gwarno — to lokal zabaw i uciech. ...Jakiej za­
bawy pytacie? jakiego wesela? — no, takich, ja ­
kich pragnie świat dzisiejszy... Wino, karty i — 
kobiety!... Wiecie już, co to za miejsce — takich 
miejsc coraz więcej... Szalona zabawa... Dusza 
ludzka w poniewierce, w zatraceniu tu jęczy... 
A ludzie... oszukując siebie, powtarzają uparcie, 
że w rozkoszach ciała i w zabawy szale sił i zdro­
wia nabierają... O! jakże to krótkotrwałe uciechy! 
Muzykę słyszycie, prawda? a w duszy mojej jęk 
bolesny i krzyk rozpaczny jej wtóruje... bo ileż 
tu dusz rzuconych na dno nędzy... ile poniewierki, 
ile przekleństw, ileż złorzeczeń za jedną ułudną 
chwilę uciechy czy szczęścia...

...A  tu baraki dla bezdomnych — miejsce 
strasznego upadku i zdeprawowania... tam pro­

wadzą dzieci, tułające się po ulicach, opieki domu 
pozbawione... tam umieszcza się żebraków i włó­
częgów... tam każe się iść wszystkim, dachu nad 
głową pozbawionym...

...No tak! czemuż się wahacie i dziwicie... 
do bogatych ja „Caritas** idę także... i tam łzy 
płyną i tam ból serca przeszywa i tam nędza — 
i tam upadek... Pieniądz — pragnienie tych istot, 
więcej zła niż dobra przynosi, choć mądrze użyty, 
tyle łez otrzeć może, tyle krzywd nagrodzić, bło­
gosławieństwem się staje... Pieniądz — ponętne 
słowo — a tyle serc nieczułych rodzi, tak ubóst­
wem pogardza, tak duszę zabija... Zamiast szczę­
ścia rodzi nieszczęście, zamiast rozkoszy posępną 
niesie rozpacz, zamiast złotej wolności niewolę 
sieje bolesną...

Dopiero Wam rąbek nędzy odsłoniłam, a już 
zmęczeni, strwożeni jesteście... A nędza taka wiel­
ka, taka bezmierna, taka w ogromie tragiczna, że 
kto ją w części pozna, spokojnie zasnąć nie może, 
pokarm go dławi, zabawa błazeństwem dlań się 
wydaje...

Widzieliście zaledwie okruszynę niedoli, ale 
już wiecie, że najstraszniejsza i najboleśniejsza 
to nędza duszy... Wszędzie zło czyha na biedną 
ludzką duszę... Więc ja — Caritas — niestrudzona, 
niepokonana i niewybredna idę wszędzie, wszę­
dzie chcę być i w pałacu i w lepiance i w wię­
zieniu i w przytułku... Ja chcę bronić każdą 
ludzką duszę przed zatraceniem, ja będę o nią 
walczyć, ja z jej wrogami potykać się pragnę... 
bo gorąco ją miłuję, niosę jej'dobro, szczęście uka­
zuję... bom jest Caritas, bom jest — M iło ść !

M. Dmochowska

N a  fu n d u sz  p r a s o w y :  P. Dyr. L. Rozsay 
10 Zł. — Redakcja slcłada ze serca „Bóg zapłać**!

D ruchny z  S . M. P. na Kongresie E ucharystycznym  w Tarnowie
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Po I. Tygodniu Katolicko-Spofccznym w Tarnowie
H E ) ,  S U R S U M  C O R D  ï ï ! . . .

Hej, sursum corda! Potçzne te sloica 
PrzeniJcaé muszq do serc naszych, dusz,
Bo choc idea poslannictiva noica —
Peha nas do czynu, do ofiar noie ju z !

Hej, sursum corda ! Spôjrzm y w zycia cienie, 
Ile tam nçdzy, lez, ile bolesci!
Ile niew iary i jak ie  zwqtpienie  
Ten sw iat ogromny dotqd iv sobie miesci! 

Hej, sursum corda! I  m y wen pôjdziem y, 
Zaradzim  nçdzy, oslodzim niedole,
I  biedne serce do Boga wzniesiemy,
Uczqc, ja k  pelnic trzeba Jego wolç!

Hej, sursum corda! Jezeli chcemy 
Spelnic sivq wolq trafnie, nalezycie,
M usim y stale — dobrze to czujemy — 
Ksztalcic sivq duszç, uswiçcac sive zycie!

Hej, sursum corda! Zapomniec o sobie,
S law y nie szukac, sivoje ,,ja “ zatraciô,
Bo je  odnajdziem  w pôznej zycia dobie,
Gdy po tra fim y siviat czynem wzbogacic !

Hej, sursum corda! I  precz ze sm utkam i, 
Bo one tylko radosc odbierajq,
A m y m usim y radosciq , piesniam i 
N apelnic sw iat ten, gdzie tak Izy padajq...! 

Hej, sursum corda! A krzyw dy i zale 
W yrwiemy z serca, bo je zakrw aw iajq  —
I  lepiej ludziom  przebaczac jest sta le ...
Te przebaczenia tyle szczçscia d a jq !

Hej, sursum  corda! Bo dla nas placz grzecliem, 
Éwiat zdobic weselem — sposôb to zbaw ienny, 
Pokryjm y przeto twarz naszq usmiechem,
A oczom naszym  dajm y blask prom ienny !

Hej, sursum corda! I  zlôzm y je  Panu, 
W  kazdej mo Ilitw ie  i z pelnq radosciq, 
A On je  kiedy s z tego zycia lanu  
Zabierze do Siç, p rzy tu ti z m ilosciq ..'.!

Ta

„Hej, sursum corda! Potçzne te slowa 
Przeniknqc muszq do serc naszych, dusz! 
Bo choc idea poslannictwa nowa — 
Pcha nas do czynu, do ofiar rwie juz!" 

„nowa idea poslannictwa" zgromadzila 
w murach tarnowskiego Klasztoru SS. Urszulanek 
ponad 160 sluchaczek z caîej Diecezji naszej, — 
uczestniczek I. Tygodnia Katolicko-Spoîecznego 
w Tarnowie.

Z „wyzyn" D. I. A. K. w Tarnowie poniôsl 
siç po ziemiach Diecezjrszlachetny zew: „Wszyscy 
w szeregi »Caritas«! Przedstawicielki kazdej pa­
rafji na kurs tygodniowy do Tarnowa!"

Poruszyîy siç paraf je.
I sala „wykîadowa“ w Zakïadzie SS. Urszu­

lanek swemi goscinnemi scianami nie mogîa slu­
chaczek wprost objqc! — W szkolnych lawkach 
„uczyly siç" siostry zakonne, starsze panie, mïode 
panienki, dziewczçta wiejskie.

Byîam kiedyâ na wykîadzie. Przemawiaîa p. 
Dmochowska ze Sosnowca. To istny „kaznodzieja“! 
Môwila tak piçknie, z przekonania, z serca !

Sïuchaczki notujq pilnie, by jak najwiçcej za- 
wiezc do swoich parafij.

Przerwa — -------
Wychodzimy wszyscy na podworze; wietrzq 

salç. Tak tam bylo gorqco... Pogoda êliczna, jest 
lekki wietrzyk, przed nami roztacza siç piçkny 
ogrôd SS. Urszulanek. Tak wabi i ciqgnie w swôj 
cien przemily, do siebie, na laweczki, do êrodka!

Lecz niezmordowany Ks. Dyrektor Diec. In ­
stytutu, dusza wykîadôw — juz nas woîa do kla­
sy i znowu wyklad, zakonczony dyskusjq. Tak 
3 — 4 wyklad y rano, po poîudniu to samo !

Zas kiedy slonce skryje siç za drzewa ogrodu 
i nastanie wieczôr, — jakié czar owionie ciemny 
klasztor na tle szafirowego nieba.

I tylko sîychac gwary, dolatujqce z sali ja- 
dalnej, gdzie uczestniczki zajadajq kolacjç.

Potem robi siç stopniowa cisza.
Jakies cienie spieszq kruzgankiem lub kroczq 

przez podworze gromadki, rozmawiajqce przyci- 
szonym gîosem ; wszystko zdqza do kaplicy na 
wieczornq nankç rekolekcyjnq i uroczyste chwile 
adoracji.

Tak codziennie — od switu do nocy — przez 
caly tydzien wre praca mrôwcza, wytçzona, aie 
niewypowiedzianie potrzebna !

Zeszyty zapisaly siç juz cale, w gîowach peî- 
no myéli, az bolq od tego natloku, serca rozgrzane 
milosciq, owq przemoznq, swiçtq „caritas“, a oczy 
duszy widzq siebie w nieustannej pracy na tere­
nie swojej parafji i serce przeczuwa, ze wszçdzie 
usmiech zagosci...

Kiedy ostatni raz padaly od oltarza ciche slo­
wa Ks, Rekolektanta, dziwna rzewnosc zalala du­
sze sluchaczek. Jak  zwykle p rzy ...  rozstaniu. — 
Pôjdq same do pracy, czeka je tyle trudnosci, 
przeszkôd, niechçci, uprzedzen. Slowa kazania wle- 
wajq moc do dusz, bo môwiq im o tem, ze idq do 
pracy wznioslej w imieniu Chrystusa, z Jego imie- 
niem na ustach; ze kto je bçdzie przesladowal, 
przeêladowaî bçdzie samego Chrystusa, bo Jego 
apostoîami sq; ze milosciq wielkq, Boga i bllznich, 
majq pozyskaô sobie wszystkich, promieniowac na 
otoczenie przedziwnq „caritas“ !

I przy koncu nabozenstwa popîynçla z serc 
calq mocq piesn uroczysta, blagalna:

„Pod Twq obronç, Ojcze na niebie,
Grono Twych dzieci swôj powierza los ! “

Minçlo wszystko. Przyszla niedziela 24 czerwca, 
dzien zakoftczenia Tygodnia Katolicko-spoïeeznego.
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U czestniczki I. Tygodnia Katoiicko-Społecznego w Tarnowie

Znowu wszyscy zebrani w kaplicy zakłado­
wej przed Najsł. Sercem P. Jezusa, dziś już po­
raź ostatni, gdzie wczoraj śpiewano z taką ufnością 
bezbrzeżną:

„Wznosimy modły dziś ku Twej chwale,
Boś Ty nam tarczą, Boże, Ojcze n a sz !“

Mszę św. odprawia Ks. Biskup Ordynarjusz. Tern 
silniej modlą się serca i śpiewają zgodnym chó­
rem mocno i potężnie znane, a zawsze drogie 
pieśni.

Przy końcu nabożeństwa notują zebrani w ser­
cach bezcenne uwagi JE. Ks. Biskupa i pamiętać 
mają na życie całe, że szukać pociechy i mocy 
trzeba u P. Jezusa w Najśw. Sakramencie, trzeba 
przystępować często do Komunji św. i przyjmo­
wać Komunję duchowną...

Ostatni raz łączą się serca w śpiewie gorą­
cym : „Boże, coś Polskę".

Poraź ostatni zeszły się wszystkie uczestniczki 
w kochanej sali wykładowej na uroczyste poże­
gnanie. Ostatni raz spoglądają przyjaźnie w zna­
jome sobie twarze towarzyszek „Kursu", ostatni 
raz słuchaja słów podniosłych Ks. Dyrektora.

A On rzuca twarde uwagi na życie drogim 
słuchaczkom:

„Zapomnieć o sobie w pracy dobroczynnej! 
Iść z miłością do ludzi!
Mieć wiarę w sercu w zwycięstwo dobra!" 
Ostatni raz słychać w sali stalowe słowa p. 

Ref. Dmochowskiej, — ostatni raz przemawia do 
uczestniczek JE. Ks. Biskup Ordynarjusz, tak go­
rąco, serdecznie i z zapałem, jak zawsze! Tak 
pięknie mówił o tej nigdy niegasnącej „caritas", 
o tej wszystko mogącej i najświętszej miłości!

W duszach krystalizuje się postanowienie: 
„Żyć tak, by każdy dzień, każda chwila, praca, 
każdy czyn znaczył sie gorącą: „caritas!“

Na zakończenie zerwały się serca w gromkim, 
porywającym śpiewie:

„Hej do apelu stańmy wraz 
Budować Polskę n o w ą!

Sztandarem naszym będzie K rzyż!

Zwyciężym trud i stromość dróg,
Tak nam dopomóż Bóg!

Potem rozdanie „dyplomów", wspólna foto­
graf ja. A J. E. Ks. Biskup obdarza wszystkich 
obrazkami — (skąd te niewyczerpane zapasy?) — 
i serdecznym uśmiechem, który dobroć i miłość
w serce wlewa. St.

** *

Od Redakcji. Otrzymaliśmy kilka sprawozdań 
i korespondencyj od uczestniczek kursu, przeję­
tych zasadami i hasłami, tam słyszanemi a zwłasz­
cza głęboką czcią i wdzięcznością dla JE. Ks. 
Biskupa Ordynarjusza, w którym uczestniczki 
widziały uosobienie „Caritas". Umieszczamy na 
zakończenie wyjątek, z jednej korespondencji:

J. E. Najprzewielebniejszemu Ks. Biskupowi 
Drowi Lisowskiemu, uczestniczki Kursu „Caritas" 
składają najserdeczniejsze staropolskie: „Bóg
zapłać" za ten Kurs.

Na Kursie, przepojonym duchem miłości Bo­
ga i bliźniego, nauczyłyśmy się, jak w czyn tę 
ideę wprowadzić, a nauczyłyśmy się tego nietyl­
ko z referatów, ale przedewszystkiem z świetlanej 
postaci Księdza Biskupa, w którym czcimy żywy 
obraz Boskiego Mistrza, Dobrego Pasterza.

W jego przykład wpatrzone, pójdziemy z ra ­
dością po drodze nam wskazanej.

Uczestniczki.
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„Gwiazdo M orza“ -

Zadanie Katechizmu
Gdy Luter ogłosił swoją herezję, zwolennicy 

jego zaczęli stosować zasadę, że każdemu wolno 
pojmować Pismo św., jak mu się podoba i zaczęli 
zmieniać naukę Lutra. Aby temu zapobiec i roz­
głosić swoją naukę wśród ludu, ułożył Luter k a ­
techizm i wezwał władze świeckie, aby usuwały 
predykantów, którzy nie trzymają się ściśle jego 
katechizmu. Podziśdzień rządy protestanckie sto­
sują się do jego wskazania i katechizm Lutra 
utrzymuje jakątaką jedność wśród protestantów.

Przeciw Lutrowi napisał katolicki katechizm 
jezuita św. Piotr Kanizjusz. Jego katechizm pod­
trzymał w wierze katolików i przeszkodził roz- 
krzewianiu się protestantyzmu. Dotychczas nieje­
den protestant głosił wśród katolików swoje błędy, 
a twierdził, że tak uczy Kościół katolicki. Kate­
chizm Kanizjusza uniemożliwił takie wykręty i do­
pomógł katolikom do lepszego zrozumienia prawd 
Bożych i wewnętrznego związku między niemi. 
Wierni pojęli, że w religji katolickiej wszystkie 
prawdy łączą się ze sobą nierozerwalnie i kto 
odrzuci jedną prawdę, będzie odrzucał stopniowo 
i inne.

Za wzorem św. Piotra Kanizjusza pisali ka­
techizmy katolickie św. Robert Bellarm in, Dehar- 
be i wielu innych kapłanów. W różnych czasach 
i krajach i wobec różnych herezyj katechizm oka­
zał się skuteczną obroną wiary. Nie dziw, że 
Kościół ceni katechizm wysoko i widzi w nim 
środek zaradczy przeciw błędom i herezjom, krze­
wiącym się obecnie.

Potrzeba jednak, aby w każdej rodzinie ka­
tolickiej w domu był katechizm i aby co niedzie­

m ódl się za nam i.

lę — jeżeli nie częściej — odczytywano zeń i roz- 
strząsano jeden rozdział. Co dwa lata przerobi 
się w ten sposób cały katechizm. Dobrze jest mieć 
także Dzieje B iblijne  i odczytywać z nich przy 
katechizmie te ustępy, które katechizm wskazuje.

Cóż czynić jednak wówczas, gdy czytający 
nie rozumie katechizmu ? Po prostu trzeba nabyć 
taki katechizm, który podaje potrzebne wyjaśnie­
nia. Takim jest właśnie ,,Katechizm W iększy“ ks. 
W. Gadowskiego, który w tych dniach wychodzi 
w wydaniu szóstem, ulepszonem. Zawiera on nie- 
tylko pytania i odpowiedzi, ale także wykład 
przystępny i mnóstwo uwag wyjaśniających. Wska­
zuje odpowiednie ustępy z ,,Dziejów B ib lijnych", 
a dla głębiej myślących także orzeczenia soborów 
i papieży, zawarte w ,,Nauce Kościoła“. P rzy ta­
cza zwrotki pieśni kościelnych, które warto zaraz 
zaśpiewać. Podaje tekst całej Mszy św. po polsku, 
modlitwy Kościoła w Środę Popielcową i wiele 
innych modlitw, omawia rok kościelny, święta 
i obrzędy, z nim związane, a czasem przypomina 
zdarzenia z życia Świętych Pańskich. Wszech­
stronność i obfity dobór rycin czynią go intere­
sującym. Kto się w nim rozczytuje, spędzi mile 
chwilę czasu, a utwierdzi się w wierze tak, że 
nietylko nie da się zbałamucić sekciarzom, ale 
nawet potrafi niejedno wyjaśnić swoim sąsiadom.

Ze względów praktycznych najlepiej zamawiać powyż­
sze książki u Autora w Bochni za pobraniem, nie pojedyn­
czo, lecz zbiorowo, t. j. zebrać kilka zamówień, bo oplata 
pocztowa, którą się dopisuje do pobrania, będzie niższa. — 
Jeszcze lepiej nadesłać pieniądze zgóry. Kto przyśle pienią­
dze na 10 Katechizmów, otrzyma jedenasty jako rabat i bę­
dzie wolny od opłaty pocztowej. Katechizm W iększy kosztuje 
3'30 zł, Dzieje Biblijne 2 70 zł, Nauka Kościoła 1‘50 zł, prze­
syłka poczt. 1 zł. Warto zdobyć się raz na taki wydatek, gdy  
rozchodzi się o znaczne korzyści w zakresie życia religijnego.
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M gr. W tad. Mucba

Ubezpieczenie Spofeczne
Nazwq Ubezpieczenie spoleczne obejmujemy 

ogôl przepisôw prawnych i ogôl instytucyj, stwo- 
rzonych do zapewnienia warstwie pracujqcej egzy-
stoncji w czasie choroby, trwaïej niezdolnosoi do 
pracy i w czasie starosci. Ubezpieczenia spoleczne 
powstaîy w drugiej polowie XIX wieku. Sa one 
owocem nowoczesnych stosunkôw ekonomicznyeh. 
Juz w poczqtkach XIX wieku powstaîy na tle roz- 
wijajqcego siç w zdumiewajqcym tempie wielkie- 
go przemysîu, dwie nowe, przedtem nieznane gru- 
py spoleczne. Jedna stanowili przemyslowcy — 
kapitalisci dorabiajacy siç z zawrotna szybkosciq 
miljonowych majqtkôw, druga szerokie rzesze lu­
dzi, pracujacyeh w warsztatach i fabrykach, za 
marnem wynagrodzeniem, w strasznych warun- 
kach higjenicznych, po kilkanascie godzin na do- 
bç, gdyz ôwczesne ustawodawstwo nie znalo za- 
dnej ochrony pracy. Wsrôd pracujacyeh mas sze- 
rzyly siç masowo najrozmaitsze choroby. Praco- 
dawcy nie troszczyli siç zupeînie o robotnikôw, 
a w razie choroby pozostawiali ich wlasnym si- 
îom, nie placac im wynagrodzenia. Razem z cho- 
roba panowala przeto w domu robotnika skrajna 
nçdza. W poszukiwaniu srodkôw zaradczych prze- 
ciw tym stosunkom, zwiazki robotnieze poczçly 
tworzyc kasy samopomocowe, oparte na zasadzie 
wzajemnosci, udzielajace swoim czïonkom, oplaca- 
jacym stale skladki, zapomôg w czasie choroby. 
Kasy te byly jednak za slabe, by podolac zada- 
niom, na nie naîozonym. Stan ich zmienil siç na

, Z  naszej parafji (dokonezenie)

Poswiçcenie siç rodzin N. Sercu Jezusovvemu (3) 
Przy stole, ubranym w kwiaty biale, na ktô­

rym byl ustawiony obraz Serca P. Jezusa w sli- 
cznych ramach, okolony rôzami i na ktôrym lezal 
akt poswiçcenia siç Sercu Jezusowemu, uklçklismy 
wszyscy. Najblizej Ks. Proboszcz, tuz przy nim 
nasze pisklçta, drobiazgi - dzieci, z boku starsi 
chîopcy i sluzba, ja po prawej, zona po lewej 
stronie, wszyscy ubrani odswiçtnie, z rçkoma zlo- 
zonemi, wpatrzeni w obraz. — Ja  odczytywalem 
z ksiqzeczki misyjnej akt poswiçcenia siç a przed­
tem wszyscy razem z Ks. Proboszczem odmôwi- 
liêmy glosno „Wierzç w Boga Ojca“. Poezem naj- 
starsza dziewczynka szkolna podeszîa i odmôwila 
akt poswiçcenia dzieci. Modlitwç tç zakonczyla 
zaintonowana przez Ks. Proboszcza piesn: „Po- 
btogosîaw Jezu Drogi!" — Wstalismy. Czulem siç 
sam, chociaz jestem mçzczyznq starszym, bardzo 
wzruszony a w oczach dzieci widzialem Izy. Czy 
ja wiem, moze i ja mialem Izy w oczach. Ks. P ro ­
boszcz pokropil nas i dom wodq swiçconq i kaz- 
demu z nas rozdal pamiqtkowe obrazki : Piçkne 
Serce P. Jezusa a na odwrotnej stronie napis 
drukowany : „Pamiqtka Intronizacji Obrazu N.
Serca P. Jezusa, odbytej przez ks. prob..............
w naszej rodzinie, w   dnia . . . . “ — Nie
wiem, kiedy schylilem siç do rçki swego duszpa- 
sterza i uealowatem j^ gorqco. Dawno tegom nie 
robil. — Czulem siç dzisiaj szczçsciem i radosciq

lepsze — odkqd Panstwa rozciqgnçly pieczç nad 
nierai. Poszczegôlne rzqdy wprowadzily ustawowy 
przymus nalezenia do takich kas wszystkich ro­
botnikôw, oraz przymus oplacania czçsci skîadek 
przez pracodawcç. Ustawy takie ukazaîy siç w dru­
giej polowie XIX wieku i one daly poczqtek dzi- 
siojszyra ubozpiGCZGniom spolGCznym. Z koneem 
XIX wieku, we wszystkich prawie panstwaeh za- 
chodnio i wschodnio europejskich, wprowadzono 
przymusowe ubezpieczenie na wypadek choroby 
i od nieszczçsliwych wypadkôw przy pracy. Ubez­
pieczenia innych ryzyk wprowadzone zostaîy w po- 
czqtkach XX wieku.

PahstwoPolskieodziedziczylocaly szeregustaw, 
normujqcych rôzne rodzaje ubezpieczen, wykony- 
wanych przez rôzne instytucje wedlug rôznych 
systemôw. Akcja nad ujednostajnieniem ubezpie­
czen spolecznych trwala kilka lat i dopiero od 
l / I  1934 roku wprowadzono jednolite ubezpiecze­
nia w calem Panstwie. Ubezpieczenia spoleczne 
byly i sq przedmiotem szczegôlnego zainteresowa- 
nia tak Rzqdu polskiego jak i cial ustawodawczych, 
gdyz prôcz korzysci zapewnionych bezposrednio 
zainteresowanym, posiadajq one b. wazne znaeze­
nie pahstwowo-twôrcze i gospodareze. Zapewnia- 
jqc warstwie pracujqcej byt w najciçzszych chwi- 
lach zycia, stwarzajq u niej zainteresowanie w roz­
woju i utrzymaniu Panstwa, przywiqzujq jq do 
niego i czyniq jq zdolnq do ofiar na rzecz tego 
Panstwa.

Z drugiej znôw strony to zapewnienie bytu 
w czasie choroby, inwalidztwa i starosci stwarza 
u pracownikôw psychicznq podstawç do bardziej

wewnçtrznq zniewolony. Rôwniez moje dzieci. — 
Wyszedl dose szybko, serdecznie nas zegnajqc, 
bo juz sqsiedzi czekali u miedzy. Wrôcilismy do 
izby sami, swiatla jeszcze siç palily. Wziqlem de- 
lilcatnie obraz jak relikwjç, odczepilem od ram 
i napisalem u spodu: „Poswiçcilismy siç dnia . . .“ 
zaraz zalozylem ramy i sam delikatnie w oczach 
calej rodziny skupionej umiescilem obraz na pierw- 
szem miejscu naszego skromnego mieszkania. —

Klçknqlem pierwszy raz a ze mnq wszyscy. 
Pierwszq Litanjç zaczqlem sam. Poczuîem, ze roz- 
poczynam spelniac swoje kapianskie powinnosci 
jako ojciec, glowa domu. -  W ciszy spçdzilismy 
resztç wieezoru. Czulismy wszyscy zapach laski 
Bozej i czulismy siç oniesmieleni czyjqs obeeno- 
sciq. .,.obecnosciq Tego, ktôry wziql nas w posia- 
danie a rano goscil w naszych sercach.

Dobrze nam z Nim bylo.
Po kilku dniach udaîem siç na plebanjç, aby 

podziçkowac Ks. Proboszczowi za poswiçcenie na­
szej rodziny. Przywitalem siç bardzo serdecznie. 
Rôwnoczesnie pokazal mi zlotq ksiçgç. Wpisuje 
do niej rodziny, poswiçcone przezen Sercu P. Je­
zusa. Jest juz zapisane okoîo 80. Jak  za 4 mie- 
siqce pracy, zwlaszcza w porze letniej, to bardzo 
lacinie. — W zimie bçdzie poswiçcac codziennie, 
w lecie tylko w niedziele. Zostawilem mu akt po­
swiçcenia. Odesle go z innemi do Krakowa do XX. 
Jezuitôw. Tam juz powstaîy tomy tych aktôw. — 
Sq one symbolem poswiçcenia siç rodzin Sercu 
P. Jezusa w calej Polsce. Oby jak najprçdzej to
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intensywnej pracy, zmniejsza plaszczyznç taré po­
miçdzy pracownikami a pracodawcami i ulatwia 
zamianç starszych pracownikôw na mlodszych, 
zdolniejszych do intensywniejszej pracy. Dlatego 
tez Wîadze Panstwa polskiego otoczyly ubezpie- 
czenia spoîeczne specjalnq opiekq i dqzq do jak- 
najdoskonalszego ich zorganizc wania, usprawnie- 
nia i udostçpnienia tak ubezpieczonym jak i pra- 
codawcom.

Od 1/1 1934 r. obowiqzujq nastçpujqce rodza- 
je ubezpieczen spolecznych:

1. Ubezpieczenie na wypadek choroby i ma- 
cierzyhstwa.

2. Ubezpieczenie na wypadek niezdolnosci do 
pracy lub smierci wskutek wypadku w zatrudnie- 
niu i wskutek choroby zawodowej.

3. Ubezpieczenie emerytalne robotnikôw.
4. Ubezpieczenie na wypadek braku pracy ro­

botnikôw.
5. Ubezpieczenie emerytalne pracownikôw umy- 

slowych.
6. Ubezpieczenie na wypadek braku pracy pra­

cownikôw umysïowych.
Kazde z tych ubezpieczen wykonujq odrçbne 

instytucje. Ubezpieczenie na wypadek choroby i 
macierzynstwa wykonujq Ubezpieczalnie Spoîecz­
ne, obejmujqce swq dziaîalnosciq po kilka powia- 
tôw. Ubezpieczenie na wypadek niezdolnoâci do 
pracy lub âmierci, wskutek wypadku w zatrudnie- 
niu i wskutek choroby zawodowej, wykonuje Za- 
klad Ubezpieczenia od Wypadkôw w Warszawie. 
Ubezpieczenie emerytalne robotnikôw wykonuje 
Zakîad Ubezpieczenia Emerytalnego Robotnikôw

w Warszawie. Ubezpieczenie na wypadek braku 
pracy robotnikôw wykonuje Fundusz Bezrobocia 
w Warszawie. Ubezpieczenie emerytalne i na wy­
padek braku pracy pracownikôw umysïowych wy­
konuje Zakîad Ubezpieczen Pracownikôw Umy- 
sîowych w Warszawie.

Wszystkie podane wyiej instytucje sq osoba- 
mi prawa publicznego, posiadajq wîasne w czçâci 
z wyboru, w czçsci z nominacji pochodzqce orga- 
ny stanowiqce (rady zarzqdzajqce), organy kon- 
trolne (komisje rewizyjne), organy wykonawcze 
(dyrekcje), organy odwoîawcze (w Ubezpieczal- 
niach komisje rozjemcze. w Zakladach sqdy po­
lubowne). (Cdn.)

Do sprzedania! Do sprzedania!
F isharm onju in

Marki : B r ü n i n g - B o n h a r d t - B a r m e n  
6 rejestrôw, 2 pedaîy — w dobrym stanie

za 400 zl.
Blizsza wiadomoâc w Administracji „Nasza Sprawa" 

P O M N I K I  F I G U R Y  P R Z Y D R O Z N E

z  m a r m u r u  lu b  z  k a m ie n ia  i w s z e lk ie  ro b o ty  k a m ie -  
n ia rs k ie  w y k o n y w a  p iç k n ie  i ta n io

Z A W A D A  M IC H A L ,  r z e z b ia r z  
w S i e d lc u  p. C h e Jm  k. B o c h n i

dzieîo rozszerzyîo siç w kazdej parafji i objçîo 
wszystkie rodziny!

Lecz z rozmowy dalszej z Ks. Proboszczem 
dowiedziaîem siç wiele ciekawych rzeczy. Nie wie 
Pan, môwiî, jak bardzo czujç blogosîawienstwo 
Boze, jakie towarzyszy dzielu poswiçcenia siç ro­
dzin Sercu P. Jezusa. Za tak krôtki czas zanoto- 
waîem tyle juz triumfôw Jego Boskiej laski!

Przy poâwiçceniu kilku rodzin w tym dniu.... 
udaio siç przyprowadzic do spowiedzi jednego 
poczciwca, ktôry kilka lat stronii od Sakramen- 
tôw âw. Byîa misja, renowacja misji, udalo siç 
mu w natloku uniknqc oka poboznej zony i dzieci. 
Skoro przyszlo do poswiçcenia jego domu i dzie­
ci przypomnialy mu, ze trzeba isc do spowiedzi, 
spostrzegîy, ze ojciec do spowiedzi isc nie chce. 
Dotqd jednak nalegaly i molestowaîy, az poszedî. 
Môj Boze, trzeba byîo widziec tego poczciwca, jak 
siç czul po poswiçceniu szczçéliwy!

Bowiem Ks. Proboszcz stanowczo nie odbçdzie 
poâwiçcenia, o ile chocby jeden czîonek rodziny 
nie przystqpiî do Komunji sw. Wydaje mi siç to 
caîkiem sluszne!

W drugim domu, przy innem poswiçceniu, wy- 
szukal „stryka“ na poddaszu. Tuz przy koâciele 
udawaîo siç rodzinie ukrywac staruszka zaniedba- 
nego, zydowskiego wodziarza, ktôry do kosciola 
nie chodzil, oczywiâcie do spowiedzi nie przystç- 
powaî i zyî zupeînie bez Boga. Wygadali siç sq- 
siedzi. — Proboszcz tak dîugo nie spoczqî. az go 
sprowadzili ze strychu. Zarosniçty, powrôsîem

przepasany, wyglqdal strasznie. Na drugi dzien 
ludzie widzieli „stryka“ przystçpujqcego do spo­
wiedzi a w niedzielç na Mszy sw. do Komunji sw.

Tam znôw za îby siç wodzili sqsiedzi. — Nie 
pomogîy im misje, ani- renowacje. Aie sqsiedzi 
prosili o poswiçcenie rodziny. Trzeba i nam po- 
prosié. W arunek? Pojednanie siç z gniewnikiem. 
Proboszcz pomôgl, uszczçéliwieni, Serce Jezusa 
triumfuje.

Tam ani rusz ich nakîonic do wspôlnej mo- 
dlitwy. Ani smiaîa matka zaproponowac synom 
jak wilkom, co to w dzien spiq lub drzemiq przy 
kosie a w nocy zerujq. Lecz rodzina poswiçciîa 
siç Sercu P. Jezusa. Byli do spowiedzi, przyjçli 
jako warunek, obowiqzek wspôlnej modlitwy i patrz, 
jak codziennie klçkajq.

Lecz na tem nie koniec. Niepodobna, aby po 
takiej wspôlnej modlitwie syn trzasnqî drzwiami 
i poszedî na caîq noc, aby côrka odwazyîa siç 
brnqc w poufaîosciach i drçczyc rodzicôw zîem 
zyciem, aby mqz po takiej modlitwie byî udrçkq 
dla zony a zimnym wrogiem dla Boga i Kosciola. 
Z korzenia intronizacji obrazu Serca P. Jezusa 
i z uroozystoâci poéwiçcenia siç rodziny Sercu 
Jezusowemu wyrasta nowe zycie, zycie oparte 
na bojazni i miloâci Bozej, zycie wedlug Serca 
Bozego.

A to jest celem Akcji Katolickiej — panowa- 
nie Chrystusa-Krôla.

KONIEC.
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Kalendarz na czas od 9 do 15 lipca 1934 r.

ŚW. ZENONA męczennika i jego towarzyszów, którzy ponieśli śmierć męczeńską za wiarę, 
w Rzymie, w liczbie 10.203.

w sch ó d |zach ód  
s ło ń c a

4 — 2009
SIEDMIU BRACI MĘCZENNIKÓW, synów św. męezenniczki Felicyty, która ieli umacniała w  wie- 

10  rze, a wreszcie sama śmierć poniosła. 2008

ŚW. PIUSA I. PAPIEŻA i męczennika, który rządził Kościołem w 2 wieku po Chrystusie, 
l i  w  czasie krwawych prześladowań, gdy w  domach prywatnych odprawiano Mszę świętą. Jeden 

z tyeli domów, zamieniony na kościół, dotąd w  Rzymie istnieje.
2007

ŚW. BONAWENTURY, biskupa i doktora Kościoła, który napisał wiele ksiąg religijnych i dostąpił 
14 wysokich godności kościelnych, ale przedewszystkiem odznaczał się pokorą i wielką czcią męki 

P. Jezusa.
2006

NIEDZIELA 7 PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH. Św. Henryka cesarza, który w ysław ił się czystoś­
cią życia i wielką gorliwością o chwałę Bożą i rozszerzanie wiary świętej. 2005

Zmiany księżyca: Nów 11 lipca o godz. 1805

ŚW. JANA GWALBERTA opata, który przebaczył zabójcy swego brata, dla miłości Chrystusa 
Ukrzyżowanego i wstąpił do Zakonu, gdzie dokonał świętego życia.

ŚW. MAŁGORZATY męezenniczki, która wzgardziła obietnicami rozkoszy doczesnych, zniosła 
straszliwe tortury a wreszcie życie oddała za wiarę Chrystusową 20'06

Generał Debeney u M arszałka P iłs u d s k ie g o '^ ! ^ I ®

Z  Polski
W „Rządzie” nastąpiły zmiany. Ministrem 

Spraw Wewnętrznych został mianowany p. Ko- 
ściałkowski Marjan, dotychczasowy prezydent m. 
Warszawy, zaś Ministrem Rolnictwa p. Poniatowski 
Juljan, kurator Liceum krzemienieckiego, który, 
według powszechnej nadziei, ma wziąć w opiekę 
drobnych rolników.

lednostki wichrzące w Państwie aresztuje się 
masowo. Najniebezpieczniejsi mają być koncentro­
wani w Berezie Kartuskiej, małem miasteczku na 
Polesiu. Społeczeństwo pragnie spokoju i sprawie­
dliwości, jednakiej dla wszystkich.

Walka o szkołę katolicką toczy się na Śląsku. 
Szczególnie silny odruch wywołała książka p. 
Baryckiej, zawierająca szereg ohydnych oszczerstw 
przeciw Kościołowi katolickiemu.

Szereg zjazdów katolickich odbył się w ostat­
nich tygodniach w różnych miastach Polski. Po 
wspaniałych Kongresach eucharystycznych w Tar­
nowie, Dąbrowie Górniczej i Sieradzu, odbyły się 
podobne Kongresy w Płocku dla SMP., w Mo­
gielnicy pod Warszawą dla dekanatu goszczyń- 
skiego przy udziale JEm. Ks. Kard. Rakowskiego.

Nadto odbył się wielki zjazd katolicki w Ple­
szewie w archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, 
przy udziale JEm. Ks. Kard. Prymasa * Hlonda, 
zjazd delegatów Stowarzyszenia Chrz. Nar. Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych w Warszawie, 
Kongres Marjański w Wilnie oraz 2 ogólnopol­
skie zjazdy sodalicyjne młodzieży szkół średnich 
t. j. uczennic w Krakowie i uczniów w Często­
chowie, przy czynnym udziale JE. Księcia Metro­
polity Sapiehy. Wszystkie zjazdy były wyrazem 
rosnącego ducha katolickiego i zapowiedzią lep­
szej przyszłości.
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Z jazd  delegatów Chrzęść. Zw iązku Nauczycieli S zk ó ł Powsz. w jZakladzie XX. M arjanów 'jia  Bielanach pod  W arszawą

Z Ameryki do Polski przelecieli szczęśliwie 
samolotem bracia Adamowicze wśród burzy śnież­
nej (w lipcu !) nad Francją.

W „święto morza“ w Gdyni poświęcił JE. Ks. 
Biskup Okoniewski kamień węgielny pod bazy­
likę morską, ^w obecności P, Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

W obecności ambasadora Belgji p . M ax przem ianow ano jedną  
z  ulic W arszawy na ulicę Alberta I.

Każdy katolik czyta „M aszą S p ra w ę "

Z e  świata
Przed Międz. Kongresem Eucharystycznym. Te­

goroczny Międzynarodowy Kongres Eucharystycz­
ny, XXXII z rzędu będzie gościł w Buenos Aires, 
stolicy Argentyny. Komisja wykonawcza, miano­
wana przez miejscowego arcybiskupa, ks. Copello, 
pracuje już w całej pełni nad przygotowaniem 
i zorganizowaniem uroczystości kongresowych. 
Na czele tej komisji stanął ks. prał. Daniel Fi- 
gueroa. Proboszcz parafji św. Mikołaja. Data zo­
stała ustalona na dni od 10 — 14 października b. r. 
Wybrano ten właśnie czas, ażeby umożliwić przy­
bycie jaknajliczniejszym śzeregom wiernych. Ko­
mitet liczy też na to, że w tym czasie będzie 
mogła znaczna liczba Kardynałów, arcybiskupów 
i biskupów swoją obecnością uświetnić uroczystości 
kongresowe.

Miasto Buenos Aires ma wszelkie dane po te­
mu, by Kongres cieszył się jaknajlepszem powo­
dzeniem. Liczy ono 2 300 tys. mieszkańców. Po­
siada szerokie i piękne ulice, wspaniałe parki 
i ogrody, potężny port i liczne nowoczesne bu­
dowle, co sprawia, że Buenos Aires przoduje 
wszystkim innym miastom Południowej Ameryki. 
Ceremonje więc uroczystości kongresowych będą 
mogły się doskonale rozwinąć i roztoczyć swój 
blask. Oficjalne prace przygotowawcze toczą sie 
już od roku. Rozpoczęto je „dniem modlitwy', 
19 marca ub. r. Główne nabożeństwo odprawiono 
w katedrze przy udziale wielkiej liczby wiernych. 
W tym samym czasie po wszystkich kościołach 
i parafjach odbywały się podobne nabożeństwa, 
celem uproszenia łask i błogosławieństwa Bożego 
dla prac przyszłego Kongresu. Niezależnie od tego 
„dnia modlitwy" zarządził ks. arcybiskup Copello, 
by każdego miesiąca przeznaczano we wszystkich 
kościołach diecezji jeden dzień na uroczyste na­
bożeństwo wraz z kazaniem. Ma ono z jednej 
strony uprosić pomoc Bożą, a z drugiej uświado­
mić wiernych o ważności i znaczeniu Najśw. Sa­
kramentu, który ma zajaśnieć w pełni swego ma­
jestatu w zbliżającym się Kongresie.

Pozatem Episkopat Argentyny wystosował 
wspólny list pasterski, w którym tłumaczy zna­
czenie Kongresu Eucharystycznego w Buenos 
Aires. Niebywały wzrost udziału wiernych w mo­
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J. Em. Ks. P rym as H lond w P aryżu

dlitwach wskazuje, że ludność doskonale rozumie 
ważność zbliżających się wielkich dni i pragnie 
się godnie przygotować na uroczystości, które 
poraź pierwszy odbywać się będą w dalekich po­
łudniowych krajach Argentyny.

Z Polski wyjeżdża na Kongres delegacja 
z JErn. Ks. Kardynałem Prymasem Hlondem na 
czele.

Nowy dekret Stalina w sprawie walki z religją.
Stalin i szereg innych dostojników sowieckich 
podpisali dekret, na mocy którego pojęcie Boga 
ma być usunięte z Rosji w ciągu trzech najbliż­
szych lat. „Na dzień pierwszy maja 1937 roku — 
terytorjum Unji Sowieckiej ma być uwolnione od 
wszelkiego Boga. Wyobrażenie Boga, które jako 
pojęcie średniowieczne dostarcza sposobności do 
ucisku robotników, winno być wygnane z granic 
państwa sowieckiego". W ciągu pierwszego 4roku 
tej „wojny z Bogiem" mają być zniesione wszelkie 
religijne zakłady wychowawcze a członkowie sto­
warzyszeń i związków religijnych będą pozbawieni 
kart żywnościowych, a więc zostaną skazani na 
śmierć głodową. W drugim roku kampanji akcja 
bozbożników zwróci się przeciwko religijnej atmo­
sferze życia rodzinnego, któremu mają być zaszcze­
pione zasady „rozumowego ateizmu".

Chrześcijaństwo w Rosji bolszewickiej czeka 
zatem nowy okres bolesnych prześladowań i do­
świadczeń, ale wodzowie bezbożnego komunizmu 
w tej walce z Jezusem Chrystusem nie odniosą 
zwycięstwa, jak nie odniosło go pogaństwo ceza­
rów rzymskich. Czasy udręki i cierpień przeminą 
a z ofiarnego posiewu krwi zrodzi się nowy triumf 
odwiecznej Prawdy i Sprawiedliwości.

Rzeźba artysty polskiego w papieskiej rezydencji. 
W ogrodach rezydencji papieskiej Castelgandolfo 
została umieszczona na życzenie Ojca św. rzeźba, 
przedstawiająca Dobrego Pasterza. Rzeźbę tę wy­
konał młody i utalentowany artysta-rzeźbiarz 
polski, zamieszkujący w Rzymie, Mikołaj Kułak,

Heroiczne poświęcenie misjonarza. Alzatczyk, 
ks. Wintz, z kongregacji misyjnej Ducha św., pra­
cując wśród trędowatych w Senegalu, zaraził^się 
sam trądem w r. 1929. Przewieziony do ojczyzny 
po długiej kwarantannie, izolowany od znajomych 
i krewnych, wyleczył się zupełnie.

W tych dniach nadeszła jednak wiadomość, 
że na Antyllach zmarł tamtejszy duszpasterz 
biednych trędowatych.

Ks. Wintz — mimo swych 60 lat i przebytej 
niedawno choroby — uprosił swych przełożonych, 
by mu pozwolili wyjechać na Antylle i objąć ten 
tam posterunek.

Taki heroizm poświęcenia może dać jeno głę­
boka wiara i łaską Boża.

Niemcy bijąfsię między sobą. Na ulicach Ber­
lina ^warczą kulomioty. Hitler okazuje większą 
chęć^do zgody z Kościołem.

Prasa francuska podaje opis pobytu 
JEm. Ks. Prymasa Hlonda w stolicy Fran­
cji i przytacza słowa powitalne Kardynała 
Verdiera:

„Prymas Polski uosabia, pełen^sił i tak 
niezwykle sympatyczny naród polski, któ­
ry jest najlepszym przyjacielem Francji. 
W imieniu całego Kościoła katolickiego 
we Francji niech mi wolno będzie wyrazić 
uczucia miłości do Polski, dla jej przeszłości, 
dla jej wspaniałych tradycyj, dla jej sławy, 
dla jej najlepszych i zasłużonych nadziei".

W piątek dnia 1 czerwca w siedzibie 
Misji polskiej odbyło się zebranie z księżmi 
polskimi, pracującymi w duszpasterstwie, 
na którem Ks. Prymas wygłosił konfe­
rencję i udzielił wskazań dla prasy paster­
skiej nad wychodźcami.

Chinka modląca się z  dzieckiem
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M a d æ w y c z a j n y  Z j a z d
delegow anych Zwiazku S. M. P. M.

W zwiqzku ze zm iang sta tu tôw  naszych S tow arzyszen 
M. P., k tô ra  m usi siç odbyc w calej Polsce przed 20 lipca 
b. r., odbçdzie siç w T arnow ie dnia 15 lipca nadzw yczajny 
zjazd delegow anych.

Z jazd ten  nie bçdzie mial, jak  po inné lata, ch a rak te ru  
m anifestacji, lecz bçdzie sk rom nym  zjazdem  delegatôw  w sci- 
siem  tego slowa znaczeniu.

P rosim y  o p rzyslan ie  na ten zjazd koniecznie delegata 
z kazdego Stow arzyszenia.

Kazdy delegat m usi miec zaswiadczenie swego stow a­
rzyszenia, ze -jest w ydelegow any na zjazd.

. P ro g ram  zjazdu bçdzie nastçpujiicy :
1) G odzina 9 nabozenstw o w katedrze.
2) G odzina 10 o b rad y  w sali „Sokoia“.

P o rz^dek  obrad  :
1) Zagajenie.
2) W ybôr p rezydjum .
3) S tw ierdzenie obëcnycb.
4) Spraw ozdanie za ro k  1933 zarzgdu, rady  

zwigzkowej, kom isji rew izyjnej.
5) Zm iana sta tu tu .
6) Spraw y w ynikajgee ze zm iany sta tu tu .
7) Uchwalenie sk îadek  czlonkowskich.
8) P ro g ram  i budzet na rok  1935.
9) W ybôr czîonkôw zarzgdu.

10) W ybôr czîonkôw kom isji rew izyjnej.
11) P rzyjçcie protokôlu .
12) Zakonczenie.

Pozgdanem  byloby, by na zjazd przyjechalo  jaknajw iç- 
cej ksiçzy patronôw , bo na ich barkach  bçdzie spoczywalo 
p rzedew szystk ièm  przeprow adzenie zm ian i form alnosci z tem 
zw igzanych w poszczegôlnych oddzialach.

Podziçkow anie.
W szystk im , k tô rzy  oddali osta tn ig  uslugç i niesli nam  

slowa pociechy po strac ie  najdrozszej i najukochanszej sio- 
s try  i ciotki naszej s. p. M arji Rozsay, a w szezegôlnosci 
P . T. Ksiçzom P ra la tom  : Stanczykiewiczowi, Lubelskiem u, 
Bulandzie i Chrzgszczowi, Ks. Gen. Mrozowi, Ks. P rof. Ta- 
borow i i Pabisow i, Sodalicji M arjanskiej, G ronu  Naucz. 
Szkoly im. M. Konopnickiej. D yrektorow i BGK. H anausko- 
wi, P rezesow i Sgdu Drowi Kruczkiewiczowi oraz P. T. Pu- 
blicznosci sk ladam y tg d rogq  serdeczne „Bôg zaplac“.

Rodzina.

Podziçkow anie.
Za pomoc, ktôrej mi udzielif Przew. Ks. Edward 

Brandys ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy, w na- 
uce religji rzym.-kat. celem przyjçcia Chrztu sw., 
oraz Przew. Ksiçzom z Katedry — za bezintere- 
sowne udzielenie mi sakramentu malzenstwa, z glç- 
bi serca dziçkujç.

S tan isîaw  F lur
pom ocnik lekarsk i.

P. M a rtin  Ruchawka przy gtosiei
Uprosii miç, paniedziejku, kochany P. Bywa- 

lec, bym go zast^piï w pisaniu gawçd do „Naszej 
Sprawy". Nie bardzo skwapliwie podjqlem siç te­
go zadania, bo uwazam, ze reporter powinien 
miec energjç i polot miodzienczy, a trudno, zeby 
go mial sprawiedliwy emeryt, z czasôw Franciszka 
Jôzefa, peîen lat, zaslug i dolegliwosci wieku...

Ja  lubiç, paniedziejku, wszystko robic powo- 
lusku i pomalutku. Jem powoli, bom juz zgryzl 
rodzone zçby, a na wprawienie zlotych brakuje 
funduszôw. Pijç rzadko, przy okazji, bo môj przy- 
boczny lekarz twierdzi, ze juz „swoje‘‘ wypiîem 
w dawnych, lepszych czasach... Spiç niewiele,

jako jest, paniedziejku, zwyczajem ludzi po szesc- 
dziesiqtce. Siedzç malo, bom siç dosyc nasiedzial 
przez 35 lat przy biurku. I chodzç powoli, jak 
przystoi osobie z zaokrqglonym brzuszkiem i z no- 
gami, nawiedzonemi przez reumatyzm. Dajç zwol- 
na, zeby, paniedziejku, obdarowany wiedziat i pa- 
miçtaî, ile dostaje i od kogo. Biorç malo, bo mi 
pobory emerytalne szpetnie zredukowali. Môwiç 
rzadko, zeby glupstwa nie strzelic, wolç milczec, 
bo milczenie to zloto. Wypoczywam chçtnie, bo 
mi siç nalezy odsapniçcie po tylu latach rzetelnej 
sluzby. Pracujç wedlug wskazôwki mqdrego mego 
ks. profesora, ktôry przed paru laty, gdym byl 
w klopotach z mojq wiadzq, tak miç pouczyï : 
Marcin, czego nie zrobisz, zato nie bçdziesz od- 
powiadaï...

Taki jest nowy Wasz reporter, Mili Czytel- 
nicy !

Wbrew mojemu nazwisku mam naturç po 
matce srodze flegmatycznq. Mnie, paniedziejku, 
nawet tancujqca karuzela nie potrafi wyprowadzic 
z rôwnowagi. Owszem, cieszç siç na widok wôz- 
kôw i konikôw. Moze dlatego, ze one mi przypo- 
minajq cielçce lata, w ktôrych siç hasalo, az hej! 
Piastunka w karecie, a ja na rumaku...

Az raz, paniedziejku, zdarzyl siç wypadeczek. 
Karuzela zastrejkowala i zrobila jezdzcom ha- 
niebnq niespodziankç. W najwiçkszym pçdzie, jak­
by siç to dzis powiedzïalo rokordowym, moja pia­
stunka z kawalerem trzasïa o slup, a ja zarylem 
dosyc gîçboko w piasku nosem. Kawaler siç jakos 
sam pozbieral i, paniedziejku, zwial o wîasnej mo- 
cy. Piastunkç pozbierali karuzelarze, a mnie ledwie 
dokrzysila litosciwa publicznosc...

Od tego czasu minçlo tyle lat — — —
Dzis patrzç na bujajqcq karuzelç z usmiechem, 

jako na dawnq znajomq, jakby w oczekiwaniu, ze 
lada chwila nastqpi katastrofa, jaka mnie spotkala 
w mlodosci.

Mili Ozytelnicy pewnie pomyslq : Szczçsliwy 
p. Ruchawka, koziego mleka chyba mu nie b ra ­
kuje! Ma emeryturç, wylegjaturç, zyje spokojnie 
na ziemi, jak u P. Boga za piecem. Nawet karu­
zela, ktôra tyle krwi napsula p. Bywalcowi, ma 
w p. Ruchawce rzetelnego obroncç. Szczçsliwy 
czlowiek !

Jeno, ze i w kqcilcu za piecem nie brak krzy- 
zylcôw. O jednym z nich, paniedziejku, opowiem.

Mojem nieszczçsciem, co mi zycie truje, to 
jest dziad, zwyczajny dziad z ulicy, oczywiscie 
jeszcze wiçkszym moim krzyzem jèst dziadôwka... 
Namnozylo siç tego dziadanstwa po Kongresie — 
moze po uroczystosciach nie wszyscy siç jeszcze 
rozjechali po diecezji — ze cô krok zrobiç, to 
na dziada wdepnç. A ze mam widocznie minç 
dobroczynnq, kazdy z nich wyci^ga do mnie ra- 
miona z pretensjami o zapomogç. Lubiç dac, jak 
mam czas, niedaleko po pierwszym miesi^cu i nie 
na widoku ludzi. No, i niejednemu dziadowi dzien 
w dzien na kilku ulicach, bo przeeie nietylko na 
„ochwiary“ pobieram nçdzn^ pensjç i do zadnego 
kartelu nie nalezç...

Aie w nieszczçsciu znajdujç kompanôw. Prze- 
konalem siç bowiem, ze ta jedynasta plaga egip- 
ska w Tarnowie nietylko mnie trapi...

Oto kiedys spotykam w poludnie znajomego 
Jegomoâcia. Zapraszam go na obiad. A on wy- 
ci^ga arkusz papieru i pokazuj^c mi go powiada 
zirytowany :
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--  Dziçkujç ci za zaproszenie, aie z niego 
skorzystac nie mogç. Widzisz, Marcinie, mam calq 
litanjç sprawunkôw, ktôrych jeszcze ani w polo- 
wie nie zaîatwiîem, choc latam od rana w tempie 
przyspieszonem. A ta zwloka wynikla z powodu 
zatraconych dziadôw tarnowskich. Przygotowaîem 
sobie fundusz na ten wydatek w jednej kieszeni. 
Lecz drobne po dwôch godzinach juz siç wyczer- 
paîy, a tu dziadôw koîo poludnia przybywa. Prze- 
cie nie bçdç dawal kazdemu po piçc zlociszôw — 
takie tylko miaîem przy sobie — boni nie sprze- 
daî morgôw siana i nie przyjechalem poto, zeby 
waszych dziadôw wianowac. Chcqc zdobyc drobne. 
môwiç do jednego dziadowiny, by mi zmieniî 
piqtkç. Myslalem, ze siç go pozbçdç — tymczasem 
on na zmianç przystal z ochotq... Piqtkç wziqî, 
oglqdnql, czy prawdziwa i zaczql drobne wyjmo- 
wac z rôznych kieszeni. Zanim siç wyrachowaî, 
stracilem przy dziadzie najmniej kwadrans dro- 
giego czasu. Pôl zîotego wziqî za manipulacjç, jak 
w kantorze wymiany...

— Tak, dzisiejsze dziady robiq swietne inte- 
resa. Opowiadajq o jednym, ze na sezon wywcza- 
sowy jedzie do Krynicy i zamieszka w pierwszo- 
rzçdnym pensjonacie... A ja, paniedziejku, ktô- 
rym kieszen nabiî takiemu wagabundzie mojq 
krwawicq, bçdç siç plazowal w najlepszym razie 
na piasku dunajcowym...

— Dqtqd robilem zakupy w Krakowie, lecz 
przez tamtejszych zebrakôw przeniosîem siç do 
Tarnowa. Aie trafiîem z deszczu pod rynnç. I wa­
sze hulajtorby przejsc mi spokojnie ulicq nie da- 
dzq. Zeby to jeszcze byli prawdziwie biedni! Aie 
przecie ja siç na dziadach znam. Po oczach po- 
znam, ze paniq-biedç udaje i w duszy siç smieje 
z latwowiernego ofiarodawcy. Chyba icki zapusz- 
azç albo bçdç chodziî po ulicach z wywrôconemi 
kieszeniami na wierzchu ubrania, moze w ten 
sposôb odstraszç od siebie bezczelnych natrçtôw...

— Jegomosciu, chodzmy dalej, bo, paniedziej­
ku, dwôch siç do nas zbliza, napewne zaatakujq 
nasze kieszenie — przestrzegîem krytyka naszych 
dziadowskich stosunkôw.

— W domu, na wsi, od rana do wieczora 
dziad na dziadzie jedzi:, bezrobotny dziadôwkq 
pogania. Przyjechalem do miasta w nadziei, ze 
odetchnç i masz! Czemu nie zrobicie jakiego po­
rzqdku z tym nieporzqdkiem ? Stanowczo powin- 
niscie urzqdzic w Tarnowie, chocby jednodniowy 
kurs dziadowski, zeby îo natrçtne zebractwo spro­
wadzic na wlasciwe tory.

— Milosierne osoby ! — litosci ! — przerwaî 
wywody jegomoscia jeden z nadchodzqcych dzia­
dôw, wyciqgajgc ku nam kapelusz.

Jegomosc wrzuciî mu, paniedziejku, do kape- 
luszowej skarbony monetç, a po chwili szepn^t 
do mnie:

— Tego obywatela juz na ulicy Waïowej ob- 
darzylem. Tam nadstawil czapkç, tu kapelusz. Je- 
zeli, Marcinie, rôjdziesz ze mn^ dalej, to na Kra- 
kowskiej ten sam nadstawi mi kaszkiet... Czuje 
fachowiec, ze mam drobne i bçdzie miç pilnowaî, 
dopôld nie odjadç wieczorowym pociqgiem...

Po pozegnaniu siç z Jegomosciem schroniîem 
siç do domu i pocz^tem rozmyslac, czyby siç nie 
daïo urzqdzié, paniedziejku, kursu dla dziadôw. 
Dzis przecie rozmaite kursy sq w modzie i po- 
dobno przynoszq wielkie korzysei kursistom. Dla- 
czegôzby dziady nie mogly miec swojego kursu

spoîecznego. Wyszukalem nawet tematy dla pre- 
legentôw, n. p.:

1. Ptozwôj dziadostwa w Polsce, zarys histo- 
ryczny.

2. Stan dziadowski a podatek dochodowy.
3. Operacja jednego dobrodzieja przez kilku 

dziadôw parç razy na dzien jest szkodliwa dla 
akcji dziadowskiej.

4. ITonor dziadowski, ktôry pozwala fachow- 
cowi byc na jednej ulicy slepym, na drugiej glu- 
chym, na trzeciej kulawym i t. d.

5. Praktyczne sposoby wzbudzania litosci 
w sercach ofiarodawcôw.

6. Atak dziada na tubylca a na przybyîego 
z prowincji interesanta.

7. Program, statut i regulamin, obowiqzujqcy 
czlonkôw klubu zebrackiego.

8. Zalozenie kasy dziadowskiej.
9. Najlepsze uzycie dochodôw dziadowskich.

10. Pacierze i piesni dziadowskie w sztuce
i w poezji.

Oczywiscie, paniedziejku, kazdy urzqdzajqcy 
kurs ma przedewszystkiem swôj interes na oku. 
Ja  nie jestem wyjqtkiem. Moze po urzqdzeniu 
kursu obiorq miç okrçgowym prezesem dziadôw? 
Wielka figura taki kaiserdziad! Wôwczas pierw­
szy lepszy czlonek lub czlonkini zwiqzku zebra­
kôw nie odwazyliby siç zblizyc do mnie, udeko- 
rowanego w medal „torby i laski". Dziady pa- 
trzylyby na mnie z respektem i uciekaïyby przed 
mojq osobq w popïochu, jak ja dzis zmykam przed 
nimi...

Jak siç ta akcja dalej rozwinie i o ile na 
niej, paniedziejku skorzystam, napiszç w przy- 
szlosci.

Pozdrawiam milych Czytelnikôw i do oglqdniç- 
cia rewji dziadowskiej w Tarnowie zapraszam —

Marcin Rucliawka, emeryt, 
in  spe „krôl dziadôw ".

mDROGA PO ZDROWIA“
nowy miesiçcznik, wydawany w Krakowie 
I-szy mimer poswiçcony jest w catoscï obronie przeciwgazowej.

Oto co pisze R edakcja o celu tego czasopism a:
„O ddajqc do uzy tk u  Czytelnikôw  n u m e r n iniejszy , — 

pragn iem y  zaznaczyc, ze rob im y to w pelnem  zrozum ieniu  
po trzeby  jaknajszerszego  spopularyzow ania w spoteczenstw ie 
obrony przeciw lotniczo-gazow ej. Poszczegôlne a rty k u ly , o- 
praeow ane przez fachowcôw, napisane przystçpn ie , pow inny 
zainteresow ac naszych Czytelnikôw, w zbudzajqc rôw nocze­
snie chçc blizszego zapoznania siç z tq  dziedzinq wiedzy".

Czasopism o to, ze w zglçdu na wazny problem , jak i na 
sw ych kartach  rozw ija, zasluguje na poparcie i p renum era tç . 
Ma 16 s tr . d ru k u , je s t bardzo  bogato i ciekawie ilustrow ane. 
Treêc: êw ia tla  i eienie walki chem icznej — Nieco p raw dy  — 

D ruzyna odkazajqca — D ruzyna ratow nicza — Obro- 
na przeciw gazow a i je j rodzaje — Zapobieganie od- 
parzeniom  iperytow ym  — Dzialanie gazôw  bojow ych 
na organizm  ludzki — Nowy proszek  do tçpienia lu ­
dzi — Pom oc dom ow a po zatruciu  — W  jak i sposôb 
zabezpieczyc budynek  p rzed  atakiem  lotniczym  — Za-
bezpieczenie budynkôw  istn iejqcych  — Z zagranicy . 

Caloroezna prenumerata 2 Zî. Pojed. egz. 30 gr. 
Adres Redakcji i Admin.: Krakôw, ul. Batorego 5.
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PRZEDSIÇBIO RSTW O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E
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TARNÔW, PLAC KAZIMIERZA W. 1 -  TELEFON 95 

Budow a urzydzen  elektryçznych  : sily» 
sw iatta, te lefon ôw , sygnalizacji, radjo

Sprzedaz: materjaiôw elektrycznych, motorôw, zarôwek, radjo, 
lamp raôjowych, baterji anoôowych i akumulatorôw ôostoso- 
wanych do dalekich transportôw — Warsztat reperacyjny ma- 
szyn elektrycznych, aparatôw raôjowych, gloénikôw, sluchawek, 
ôetektorôw, akumulatorôw, fachowe laôowanie i obstuga tychze 

Wykonanie solidne — Montaz fachowa 
Kosztorysy i porady n azyôan ie  gratis -  Rok zatozenia 1917
UWAGA : Akumulatory z prowincji oôôaw ane ôo  taôow ania przez poslancdw , 

sq czçsto  ôpstarczone ôo nataôowania pod niew tasciw y adres. — 
Zqdac przéto firm owego znaczka kontrolnego.

Z A K t A D  F O T O G R A F I C Z N Y
M R O C Z K O W S K I E G O
T A R N Ô W ,  U L fi C A K A C Z K O W S K I E  G O 5
w ykonuje s ta rann ie  w szelkie prace, w zakres fotografji wcho- 
dzyce i— Zdjçcia wieczorowe przy  éwietle elektrycznem  — 
Tamze do nabycia fotografje i p o rtre ty  JE. Ks. B iskupa Lisow- 

skiego i JE. Ks. B iskupa Komara 
Agentôw na prow incjç nie w ysyla siç

U D oskonale, szlachetne  
P  Wma tokajskie mszalne
U
J  
C 
i  
£

wyprobukowane w winnicach 
zap rzysiçzon ego  ôostaw cy

Norberta L ippôczy’ego
- Abres w Polsce: 

T arnôw , P la c  K a zim terza

A D W O K A T
ob ro n ca  w  s p r a w a c h  karnych

Mgr. T E O D O R  S IM C H E
o tw o rzy f  kancelarjç

W T ARN O W IE,  K R A K O W S K A  3  
TELEFON Nr.7 290
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BLEDNICE
BRAK KRVVI usuw a  

D ira K r z y s z t o f  o r s k i e g o
W in o c h in o w o - z e la z is t e  z Ortem

na maladze hiszpanskiej 
reguluje sïabosci kobiece, dodaje sily, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi, poloznicom zadziwiajqco szybko przywraca 
sily, a specjalnie polecane przez lekarzy  po przebytych 
ciçzkich chorobach, przy  osîabieniu ogôlnem, wyczev- 
pan iu  fizycznem , umyslowem, oraz b raku  ochoty do zy­
cia. Dziata silnie wzmacniajyco w chorobach plucnych, 
leczy zaw roty glowy, nudnoâci i oberw anie. Do nabycia 
w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a, zam awiac w prost 
z fabryki. We w lasnym  in teresie , by ustrzec siç przed 
podrôbkam i — zydac wyraznie Mra KRZYSZT0F0RSK1EQ0 
W I N O  C H I N O W O - Z E L A Z I S T E  z Ortem  

Naéladownictwo energicznie odrzucic!
Cena za fl. Zl 2 — Fl. podwôjna Zl 3'50

REUMATYZM
artretyzm , g o sc iec , p ostrzat, isch ia s , tam ania  
n a d w erç ien ia , k tu c ie  z pow odu przezicjblenia  
bdl gtow y, zçltdw , katar, przezic;bienie, bole  

io l^ d k a , k u rcze i t. p . — usuw a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

PAIN EXPELLER z Orlem
Do nabycia w ap tekach  i drogerjach gdzie niem a — 

zam awiac w prost z fabryki.
We w lasnym  in teresie , by ustrzec siç przed bezivar- 
to sc iow em i podrbbkam i, zydac wyraznie „Pain 
E xpeller" z Orlem  wyrobu Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

Naéladownictwa energicznie odrzucaé!
Cena za flaszkç Zl l'50 Cena za flaszkç Zl l ’50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEQO 

z Orlem

KROPLE BALSAMOWE ^

BALSAM KAPUCYNSKI
podlug

p r z e p is u  0. NORBERTA 
z Pragi

N ajskuteczniejszy w bôlach i kurczach zoîydka, usuw a zle traw ienie, pobudza apety t, wzm acnia zoïydek, dziala 
silnie orzezwiajyco, niezawodny w nudnosciach, slaboéciach, w ym iotach i om dleniach, nieoceniony ârodek w czasie 
pod rô iy  i p ielgrzym ek oraz w slaboéciach kobiecych. Leczy zastarzale rany, owrzodzenia, usuw a bôl zçbôw, gardla, 
dziysel, chroni zçby od zepsucia. Jako  niezbçdny érodek domowy w inien byô w kazdym  domu. W naglych wy- 
padkach  oddaje nieoceniony p rzy slu g ç .— 2ydac wyraÉnie Balsam u kapucynskiego z Orlem, w yrobu Mra Krzyszto- 
forskiego, naéladownictw a energicznie odrzucac. — Kaz;da praw dziw a b u te lk a  je st zaopatrzona plom by metalowy 
z Orlem. 0  ile miejscowa ap teka lub drogerja na skladzie nie posiada, zam awiac z fabryki. Cena za fl. Zl 1*70.

Warunki wysylki: Za koszta opakow ania, p rzesy lk i i za liçzenia liczym y Zl 1’—, zaé przy  nadeslan iu  p ieniçdzy 
zgéry (mozna w znaczkach pocztowych) liczym y ty lko  Zl 0’50. — Rrzy zam ôw ieniu poczywszy od Zl 10’— koszta 
p rzesy lk i, opakow ania i zaliçzenia darmo, dlatego tez korzystn ie je s t zam awiac w spôlnie pod jednym  adresem .

F a b ry k a  e h em ic zn a  Mr. K rzy sz to f  o rsk t, T arn ôw , u l. T ow arow a‘4

Abres Rebakcji i Abministracji : Tarnôw, ul. Pilsudskiego L. 9. Telefon Nr. 441 
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